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3 2 .  C i e c k a n o w i Ł c k a

P r z y j a c i e l  i ir »1 u c h A w
R o z m o w a  z  d y p r Ż a b i ń s k i m

rzęcia. C h iru rg  w  pew nej chwili 
zaw oła ł: —  ..Prędzej, czystą ser­
w etkę". K toś mu poaał „-czystą"
serewtkę, w y ję tą  z szu flady kre- a on ma sto przehcznych nazw.
densu. „Co mi dajecie za św iń­
stw o " —  wrzasnął ch iru rg  —  pro

II.

L e - e n d a  niż wychowanie. M oja matka spę- się, co to je s t czystose. P o jęc ie
O dyrektorze Żabińsk.m krążą Clz-̂ a m łodość na w si i przepada- ’ w zględne. Pam iętam , asystowałem

legendy, że się porozum iewa wy" ła za zw ierzętam i. H odow ała ra- ( kiedyś przy  m ałej operac ji zwie- 
myślonym przez siebie volapii- sowe Psy> koty pełno było tego
kiem z tygrysam i i lwam i, że wrąż w  “ jm u '. ' r °  uwa 8̂ przyswou
boa constrictur ży je  z nim w  b **pteżniki,- łow ione w lasach,
przyjaźni, że w  mieszkaniu dv- E óĄ iie j w ysżła  zam ą„ za czło-
t ektorstwa łażą  luzem szczeniaki w e k «^  .rtóry nie znosił z-w ierzą 
wszelkich drapieżników . K toś w i- D iodzaem  się w  domu, uo które- 
dział tam  m aleńką hienę ze « o  n-icmiał wstępu żadei czwoyo- 
smoczkiem w  pyszczku, podlotka n0-g ’ an- ęa( ên skrzydlaty gcsć. 
tygrysa, n iem ow lę słonia, a w T .m czasem  ju ż od najm łodszych 
kącie w  koszyku dwutygodn iowe- at co miMe o ao zw ie-
go  « lk a ,  baw iącego się kubkiem  rz3s  P °kry jom , znosiłem  do swe- 
w ’ óczki ’  g °  Pokoju kijanki, żaby, m otyle.

’ , , (W yobrażam  sobie ile  m iał kło-
7* f e r a f  nieJ czf  na , f rzy f ° -  potu z ■ r w a n ie m  swych nrzy- 

wek -  ośw iadczy ł n »  dyrektor, ja c ióL  T o  b ,a k a - z- £ w a dzie.
gdy  go poprosiłam  o pokazanie cka 2e zw ierzakam L j Ł ł w  g jg .
mr zw ierzęce j nursery. I  dodał
zaraz, że takie urodzone w  Zoo
drapieżn ik i trzeba hodować z ma-

garn ia  m nie n iechęć do ludzi kto 
rzy  go uważają  za „b loody nui- 
sance", m yśię z pogardą o „kuch­
tach", co go tępią. Jakże m ożna!, 
Jakże m ożna! N a zyw a ją  go ordy­
narnie „prusak iem " lub szwabem,

Porachu jc ie  tylko —  b la tta  o- 
rientalis, b latta  cu linaris, stylo-

siłem o czystą serw etę". W ów - pyga lucifuga, kaaerlac castanea,
czas asystent podał mu jakąś po­
plam ioną, p lugaw ą szmatkę. Chi 
ru rg  ucieszył się. Szmatka była 
ste-ry-li-zo-wa-na, a w ięc  czysta. 
P lam y n iczego nie dowodziły.

W raca jąc  do rzeczy  —  karaluch 
iest d latego czysty, że nieznosi 
bakteryj i c ia ł gn ijących . M oże so

perip laneta lateralis... W  gw arze 
ludowej nazywa się i karakan i 
karaczon, tarraka po finsku, tara- 
kanas, po litewsku, „svaba “  po 
< liorwacku. Pochodzi z P ers ji, —  
bo „K a ra "  —  znaczy w  języku 
perskim  „c za rn y " a „d ża n " ro-

A  a  e k r a n a c h

S9« l e j  w y s o k o ś ć
<„A d ria“)

nad wszystkiem prezes rady mini­
strów. W  epizodycznych rolach wy­
różniają się: znany aktor komiczny 
Herbert Mundin, jako detektyw i 
Henryk Twardowski, jako niedoszły

Miiy ten film jest jeszcze jedną od­
mianą bajeczki dla dorosłych o mę­
skim Kopciuszku, który z yizys+ojne- 
go porucznika dzięki faworom Księż­
niczki awansuje szybko, aż wylądo­
wał przy ołtarzu jako... książę - ge­
nerał. Widzieliśmy już kilka tego ro­
dzaju obrazków, z przebraniami, nie­
porozumieniami, dąsami itp:

Zwykle wartość filmu zależy w 
tych wypadkach1 od inteligencji re. y- 
scra'i uroku osobistego akturów. W il­
liam Dieterle okazał się zupełnie zrecz 
nym kierownikiem całości, panując1 
doskonale nad techniką hlmuwą i o- 
zdabiając rzecz paroma wczięcznemi 
pomysłami (tańczące pantofelki, chłop 
czyk śpiewający... b«=sem, świetny 
chór kucharzy dworskich).

Para bohaterów: Janet Gaynor i
Henri Uarat potraktowała swe rele z 
wdziękiem i humorem, przyczem „Ża- 
netka’’ wyraźnie góruje nad partne­
rem inteligencją i bogactwem wyrazu, 
aczkolwiek dJeho jej do pamiętnych 
roi we „Wschodzie'słońca” i > „Siód­
me m Niebie” , znacznie dla nie, od-

jakochany w. mu­

ce ).

bactwo. , .
P rac  było mnóstwo o je go  struł , ^ y T ra n h , ]Ę >bie nawet spacerować po śm ietni-

Poźn ie j, w  szkole, zapaliłem  k j > " Ie ^ r a ć  będzto piejąca turze fizyczn e j i psychicznej. Bo
i.o ln e o d  bakteryj. R zeczyw isty  to jak  pow iada ayr. Zabirisk zw ie

mąż bohaterki, 
mjach.

Film za\ neta. kilka barazo aob zc 
udanych scen zbiorov7ych, jak: zaba­
wa ludowa, ślizgawka a nadewszy- 
stko bal dworski^ na któryi^ kazuje 
się w  zakończeniu Jego Królewska 
Mość... bąk ośmi letni.. Z melodyj­
nych piosenek Heymanna wyróżnia 
się śpiewany monolog' księżnjczk. po 
powrocie z zabawy luduwej (ładne 
ujęcie fotograficzne, kiedy ap at to­
warzyszy aKtorce poprzez hall, scho­
dy, korytarze i saie pałacowe).

Fotografja na bardzo wysokim, po­
ziomie, podnosi wartość artystyczną 
filmui Dekoracje okazałe 1 ładne. Sio 
went dobra, ze smakiem podana, 
rozrywka. . ,

Nad program morski film propa- 
...w, gandowy inromoyja oficerów mary-- 

znakomity i narki) i aktua.nosci Fox a _ 
czuwający! A. R

się do botaniki i zoo log ji. Zaczą-
cierzyńską p ieczo łow itością , nie- }en m arz. .̂eby . g j ,  dóhosnę brutI> a nie ten> 0 którym  m ów ią iz ę  poręczne do baaań, nie u lega 
raz w y lic z a ją c  czworonożną mat- _  zo,stać , k im ś", w  ogrodzie z o -  kucharki, to zgn ilizna , sp rzy ja ją - przemianom, jak  inne owady, któ-
ke, k tóra  nie zawsze je s t na wy- 0i0gj,CZni, ‘ -j  ,’ p ie dvrśktofl*ń ' ce ro zw ° jo w i bakteryj. Kara luch  re p rzeżyw a ją  trzy  okresy (gą -
s o k o ś c  zadania. P rzyznał się, ża Ł  m j i„a ^ g t  p r z e z  jń?śf nie prze- Jest ^  w ra ż liw y  (o  m ały w łos oienica, poczwarka, m o ty l). N ik t 
przapaca za dzieciarn ią, n iezalez- szjQ M arzyłem  o woinym  wstę- P- nie uży* określen ia .„subtel- jednak nie hodo-wał karalucha od

~ * ’ ~~ p je )0 każdej p o rze " do tak iego ny‘ ‘ )> że można go hodować tylko, n iem ow lęcia, nie zastanaw iał sięnie od tego czy n iańczy naleń- 
k iego  grzechotn ika, rezusa czy 
pumę. Chętnie w sta je  w  nocy, by 
za jrzeć do młodych lw rąteK, któ­
re podobnie, jak  ludzkie dzieci, 
m iew a ją  straszne sny i nieuza­
sadnione niepokoje.

I nauki i stf.ukI
L ite ra tu ra

—  Prof. Glixelh w  Bukareszcie.
Prof. Stefan Giiseli, który wykładał

ogrodu, w  którym  ży je  m nóstwo 
zw ierząt. D ziw na rzecz —  dodaje 
po chw ili —  ukazuje się, że dzie­
cinne m arzen ia spełn ia ją  się cza­
sami.

—  Jak było z tem i karalucham i?

T ró jk ą t m a łż e ń s k i lw ó w
Dpowi 3,dają  też  ludzie, że dy­

rektor w arszaw sk iego Zoo, doko­
nywa ciekawych eksperym entów, 
które w prow adza ją  w  zdumienie 
sam ego Hagenbecka. W iem y już 
— fa k ty  m ów ią za siebie, —  że w

—  przynaglam  dyrektora.
O żyw ił się nagle i powiada,, że ces gn iln y  najzdrowszy karaluch

w pracowni ma sporo m aterjału  zm arn ieje zgin ie.

in form acyjnego . Tam  będzie Saj- K a r a lU S ld  i f l t ^ H ^ e n C R
w ygodn ie j m ówić. j — ,. , , , . ,

] —  In te lig en c ja  karalucha je s t
W  p i  B r o w n  fa ktem bezspornym. Dużo się mó

D ow iadu ję się, że po ukończę- w i i p isze o okrzyczanych in teli-
naszem Zoo urodziło oię, w nrze- niu w yższych  studiów  roln iczych , ger.tach rodu owadziego, o pszczo
ciągu  sześciu la t p ięćdziesiąt pośw ięcił się na w ydzia le  p rzyrod  łach mrówkach, m ało kto w ie  o ^żu w  jatach 19°6 °8

od trzech ku- niczym  U n iw ersytetu  badaniom tem, żc karaluchy można treso- j w  >>Acta B ic log iae  Experim en-

na czystym  pozbaw ionym  bakteryj |W jak ich  warunkach najprędzej filologję romańską w Uniwersytecie 
piasku, albo na g ipsie. N aczyn ia  rośnie i na jrzadzie j choruje. Do- Stefana Batorego w W ilnie od cza- 
do p ic ia  i jedzen ia  (ach  ten kara- piero dyr. Żabiński zaczął badać Su jogo wznowienia, został, jak wia- 
luch, p iją cy  z filiżan eczk i...) mu- sprawę racjonalnego odżyw ian ia  domo, przeniesiony w stan nieezyn- 
szą być czyste Co dwa dni usu- karaluchów. j ny w roku ubiegłym. Niedawno prof.
wać trzeba ekskrementy, żeby uni —  Postanow iłem  sprawdzić, czy Ulixelli został powołany przez Uni­
kać gn icia, bo gdy zacznie się pro- można go utrzym ać przyr życiu na wersytet Bukareszteński i niebawem

pożywkach bezw itam inowych. O- zacznie tam wykłady języka i. litera- 
kazuje się, że niemożna. Sądzono, tury polskm.j, które niewątpliwie br • 
że w itam m y potrzebne są dla da miały także znaczenie propagun- 
stworzeń wyższych, tym czasem  na 
w et karaluch bez nich się nie mo­
że obejść. Sprawozdania z tych do 
św iadczeń ogłosiłem  w  raportach 
„Societe  de B io lo g ie " w  Pa-

łw ów  (zaczę ło  się
p ionych —  w tym wypadku tró j- obyczajów  karaluchów. Mało kto wać i odzw ycza jać od pewnych
ką. małżeński dał św ietne rezuł- w jej f e w łaśnie karaluchy m ają  nawyczek. Czyż to nie dowodzi in
ta ty ),  w iadom o też — .każdy się swoich fanatycznych w ie lb ic ie li te lig en c ji?
może o tem przekonać, że zw ie- wśród uczonych, na całym  świe-
rzęta hodowane w  praskim  ogro- c ;e_ g a przedm iotem  zainteresowa

nia poważnych przyrodników , w  
A n g lji,  Am eryce, w  Niem czech...

dzie, nad brzegiem  W is ły , św iet­
nie. znoszą polską zimę, nie boją 
się lu tego mrozu i tak się z:....-iy- 
m ilowały, że z nadejściem  mro­
zów  dostają now y gatunek fu tra  
(m ade in P o lan d ).

Za spra w ą .dyrektora doszło 'do  
^awarcia przym ierza m iędzy nie­
którymi, zaprzysiężonym i w roga ­
mi —  tyg rys  ies t sublokatorem  
lw ów , i ży je  z nim i w  w iększej

—  Robiono naprzykład takie 
próby. Karaiueh  —  jak  tw ierdzą  
kucharki —  „ je s t  św iatła  się bo­
ją c y " . N ib y  to .znosi tylko

ta lis "  w7 W arszaw ie  i w7 „B ri- 
tisb Journal Exp. B io lo g ie "  w7 r. 
1929. Zająłem  się też sprawą w zro 
stu karalucha i przyb ieran ia  ■ na 
wadze. Rozw ój karalucha trw a 
rok —  ży je  dw7a i pół lat. Tak

, ,  , ciągi jcrót.ko —  dodaje m elancholijn ie.
W eszhsm j do pracowni dyrekto nosc. O toż s tw ie rd zen i, ż :  gdy_w  Z W ś t i ł  się i uśm iecha się do 

ra. Jest to obszerny pokój, w  bia- ciem ny kąt pełen karaluchów rzu jak iegoś w s^ m n iem a .
iym domku, sąsiadu jący z m iesz- eić snop św iatła, bezszelestnie, to __ p am;'ę {a m  odzywa się po
kaniem. P rzez  ścianę s.yehae dzie tam w ca le nie zapanuje popłoch. chw n; _  j ak ktoś mnite '< zapytał- 
cinny g łos ik : Dopiero po chw ili karaluchy zacz- f c ó ż9 Czv pan ju ż w ym yJIii

—  Mamusiu, czy pojadę na ku- ną spokojnie, truchcik iem  oddalać naj lepszą tlu c izn ę  na kai i lu .h y ?  
c yk u ‘ się od zbyt jaskraw ego  uasku i N jcchże pan nam w reszc ie  powie,

W powie ‘ rzu unosi się woń ka- szukać cienia. Pon łoeli i  m asowa w  jak i spos5b można to paskudz 
. .. wy. (J est dz.ew jąta  ran o ). A le  w  ucieczka w  czarnosć następuje t„ .  ^ t e n ić b  4 ia  na to- Prze-

zgodzit n iz przec.ętny dwunożny pracowni dyrektora nastrój m niej wówczas, gdy usłyszą szelest. J.e-
w ięce j taki, ja k  w przybytku śred- den z przyrodnikó w podzielił „bo- 
n iow iecznego czarnoksiężnika, isko" karaluchów, na dw ie części 
Las dziwacznych butelek, wydę- —  jasną i ciemną, a odgrodził je

sublokator ze swoim  gospoda 
rzen? egzotyczne papużki z Bó- 
liw ji w spó łży ją  ze szpakami i

s ó jk a ir ., o. nawet istn .a ł p rojekt pokracznie szkieł, probówek drutem, o s} abpm napięciu. Kara-
wypuszczem a do polsk.ch las iw rl„ ; Q i , „ h  7mi 01-7̂ 1 4 iłT*\7 r\r\ (> iomnin •' arr zu i
po k ilka par rozm aitych  rajskich, 
kolorowych ptaszków, ażeby nie­
co oopraw ić rasę naszych sza­
rych  wrÓDli i czarnych wron. 
Może się doczekamy, że w  pusz­
czy  kam pm oskiej fru w ać  będą 
d ż iw re  stwTory, pół g ile  pół papu-

i baniek na których dnie m ienią luch zm ierza jący  do ciem n iejszej 
się ta jem n icze m ikstury. Pod  ścia przystani m usiał zawadzić o drut, 
nami półki z książkam i. N ie ład  —  co go narażało na w strząs i praw- 
pow iedzm y —  artystyczny. Na sto dopodobnie lekki ból. Po pięciu 
le wśród papierów7, kilka n iedbale pół godzinnych próbach, karaluch 
rzuconych szkiców  rysunkow7ych. ju ż rozum iał, na czem polega sza- 
Na świstku papieru  rozpoczęta tański f ig ie l  P rzen ies iony na in-

ciwnie, m ogę wam tylko pow ie­
dzieć, w  jak i sposób da się pod­
nieść hodowlę karaluchów. W iem  
co robić, żeby szybko ros ły  i roz­
mnażały się..."

T a cy  są uczeni...

dowe.
Żałować jednak należy, ie  dotych­

czasowemu profesorowa wileńskiemu 
nio jest dane pracować w kraju, tem 
hardziej,: żć odpowiedniego pola nie 
brak. Przed Irzom iillaty mianowicie 
prof Glixohcmu proponowano kate­
drę w U. J. K „  po prof. Porebowi- 

1 izu, a przćd kilku miesiącami Uni­
wersytet. Jagielloński .. -wystąpił -rów­
nież z wmosidom mianowauia - go 
profesorem IjriolWji romańskiej na 
katedrze, opróżnionej po przeniesie­
niu się prof. Wędkiewieza do to ar- 
szawj N iestety,‘ także'i ta propozy­
cja nie-1 zyskała aprobaty Minister­
stwa W. 'R. i G. P. W  W iln ie liczni 
studenci • romanfstyki pozostają od 
roku bez wj kładów tego przedimotu.

—  Romamsta polski w  Hiszpanji. 
W  najbliższym czasie udaje się. do 
Tliszpan.ji znany litera,, i .romamsta, 
tłumacz „Don K ichota" na język pol­
ski, dr. Edward Boye. W  szeregu 
miast uniwersyteckich półwyspu I 
beryjskiego (Barcelona, Madryt, To- 

, lodo, Sewilla, Granada, Salamanka, 
Lizbona, Opopto) p. Boye wygłosi w 

| języku hiszpańskim, i portugalskim 
I cykl odczytów o Polsce współczesnej,

je j kulturze i literaturze W  csasi* 
swego pobytu w Madrycie y  Boyó 
przeprowadzi pertraktacje z rządem 
hiszpańskim o utworzenie katedry 
literatury polskiej na Uniwersytec’ 
Madryckim oraz poczym stara ua, 
•celem wurowadzema na ogromny 
hiszpańsko-amerykański rynek księ­
garski dzieł *  spółczesnych pisarzy 
polskich.

—  W ykiad inauguracyjny prof, 
KoJhuszewskieso w Rydze. W  U ni
wersytecie Ryskim odbył sie wykłaa 
inauguracyjny prof. Stanisława Koł- 
buszcwskie.go, który na zaproszenie 
ryskich władz uniwersyteckich objął 
katedrę literatur słowiańskich. Na 
wykładzie obecni by li: min. Oświaty 
Adamowicz, poseł 'R . P. Zygmunt 
B.eczkowicz, rektor Auszkap i szereg 
profesorów oraz liczni przedstawicie­
le młodzieży akademickiej.

&ó£ne
—  Odczyty. W-poniedziałek, 5 bm, 

o godz 6 pp. w Kamienicy Książąt 
MazowieckicL..(Rynek Starego Mia­
sta 31) odbędzie się na zebraniu. To­
warzystwa Badama Zagadnień M ię­
dzynarodowych odczyt prot Jana 
Dąbrowskiego p. t. „Bałkany i  Du 
naj w chwili obecnej". Tegoż dni" 
o Ig. 8 w. tamże prof. Un. Jag., dr. 
Władysław Konopczyński wygłos 
odczyt p. t.: „Warszawa w  czasie 
Konfederacji Barskiej", Goście mile 
widziani.

—  Szkielet mamuta w Grodnie 
Przy kopania dołów kanalizacyjnych 
na jednej z ulic Grodna robotnicy 
na głębokości 5.5 metra wykopali z 
warstwy zwńru olbrzymie kości zwie­
rzęce. Prawdopodobnie sa ,to kośe- 
mamuta

S&nklawicz o „Sabałowej baice"
l n y  n i e z i s n e  I H  n r y ' « a  S i ^ n k i e w  c z a

g i ,  a  w rób le  będa m iały ogonki 1!uwa ludzka. Łapytany, czy  jes* ne czarno - bi ue boisko, pozba- najnowszym  numerze „R u -r Tam gdzie ja piszę r z proszę nie za -1 to -ęklama chłystka dla durnia, a
k o IP ró w  A łe  to' już należy do aktorem  tych doskonałych portre- w ;one drutu, zaczai iść w  stronę cbu L ite ra ck iego " Józe f B irk en - ! stępować tego mazurzeniem przez-z, bo | więcej dla renegata. Ternu Wyzewie

P rze?  k ^ ra lu u h / do
— JaK to się staio, że‘ pan do­

b ił do przystani zoo logicznego o-
grodu —  zapytu ję dyrektora, ta książeczkę, noszącą krótki ty- nego kuksańca w  bok. W o la ł tego S a b a lj, stara jąc się w ie rn ie 'za d ip
M niej mnie w  te j chw ili oben.- tm :_ „K a ra lu ch ". A u to r: Jan Ża- umxnąe. ro wać i tok zdań i M o ś c i
dzi sylw etka głośnego już hodow- b m s f  S er ja : BibljOLeki b io logicz 1 —  Znaną rzeczą je s t zm ysł kie- fonetyczne saoałowskiej mowy.
cy draDieżników, in trygu je  m nie nej. P rzerzu ca  książkę i zatrzym u runku u karaluchów —  ciągn ie W iadom ość t a  jak  piisze Bir-
jego  przeszłość, droga, po k tóre j je  się na indeksie prac „trak tu ją - dalej dyrektor —  n ieraz robiono ken m a je r ____może być wyjaśn ie-
dążyl, zan :m zatrzym ał się na 
dłuższy popas, w  praskim  parka.

—  P rzyw iod iy  mnie do „Z o o " 
tcaraluchy —  odpowiada z pro­
stotą. <

Odpow iedź trochę n ieoczek iw a­
na. W ytrzeszczam  oczy i p rzygią-

eyck o -taralachu . aosw iadczen ia 2 labiryntam i. Kć niem  okoliczności, budzącej dotąd
-  Proszę porachować nazwiska raluch wpuszczony do mi- zd z iw ie r it . S ienkiew icz ‘  „Sabało- 

uczonych, którzy _  jakby to po- n jatu row ego labiryntu  ślepych -ve j b a jk i" nie zami :rzał umieścić 
w iedzieć... uliczek, zaułków, w iraży , szu w  gebethnerowskiem  wydaniu

—  No, poprostu kochają się w  ka c ierp liw ie  i w y trw a le  po- p jsni nj e uwazaj 
karaluchach karmu, który umieszczono w  oscat utwór

, • • — ■ Proszę —  potviada z n iejaką nim  „pokoiku". Spoczątku bią- L is t nmrwszc nosi dnte-
dam się dyrektorow i podejrzą- fiuma _  v. ; £dti;J2J,  Basch, N ie- ka się, sto razy  zawraca, ile v -k oń .ków, j i w h  1839

m iec Blochmann, Francuz Bor- cu tra fi tam, gdzie  trzeba, za trze Koch; ,v nic K 
das, A n e liic Denny, iwosjanin J zer  eią lub czwaiuą próbą om ija śle- 
liyszew... \vrym ieiiionych  je s t dzie- pc uliczki, nie da je się w ciągnąć
w ięćdz-esięclu. P o la cy : W aga, "  pułapki, a po dwunastej pró- dcsc ^ręuk< ~  a kiedysUam pod No-

J 1 | wy rok pozwolę ją przedrukować bez
osobistych pretensyj w Tygodniku

wie, A le  nie —  w yg lą „a  całkiem 
normalnie. N a  jego  gładk iej tw a­
rzy, p rz j pom lnającej maski rzy- 
-njan, m alu je się spokój. Jasne 
słow iańskie oczy są prze jrzyste  i 
szczere.

—  Kama-lu-chy ? —  powtarzam  
n iedow ierzająco.

Ę—  N o tak —  karaluchy,"(w  gło­
sie p. Żabińskiego zadrgała cie­
pła nu ta ). —  Pan i niema pojęcia  
jak ie  to pojętne, interesu jące, 
n iezwykle stworzenia. Od la t k il­
ku badam ich obyczaje i docho­
dzę do ciekawych wniosków.

U  itt
— Zaraz, zaraz, a le jak  się ‘ o 

wszystko zaczęło? K iedy  pan 
zw róc ił uw7agę na św iat zw ierzę­
cy?

—  O w idzi pani, ja  jestem  ty ­
powym przykładem  dziedziczno­
ści. D ziedziczność więcej' znaczy7.

(-szy7m
stronę cbu L iterack iego "

 , , ,___  latc wymawiają ci lyiko, co r
pojęcia o chłopskiej mowie. Korektę 
proszę przystać dc Zakopanego, . gdzie

i  H  _ ' i  , 1  i  1  W B fm  __ __ j zatiawię dni dziesięć.
jaknajm niej, o nim  m ówić. jego odm alowała się n iep ew n ość "( p ierW3Zy z tych listów  d a je ' L is t  trzeci, datowany lu  grud-

—  Rozumiem —  k_u-aluchy na —  dodaję w  m yś li^ n o  i zaw rócił. w azną w iadom ość: Oto Sienkie- nia 1889. w ysłany oył z Zakopane
pierwszym  pla-ue — .par jako Go. W iedzia ł szelma, że w  tem m iej- w jC2 pow tórzył bajkę lak— albo g0 i ‘brzrai, jak  następu je:

W yc ią ga  spod stosu broszur żół scu jak ieś  „coś " daje m i brutal- p raw ie posłyteał ja  z u s.l Szanowny Panic Robercie! Co ,ie
kr-AłU. fir. iipm  k n V «u M  «• h nt- um io i  ..... .............................................. 'dzieje z Saoalową bajką —  czy idz^e

: do Tygodnika i kto ją ma Mustro- 
, wać? Nie wiem czy Pochwalski zna­
lazłby teraz czas, ale jeśliście nie po- 

1 częli z kim innym układów, to może­
by go zawiadomić, bo ja mówiłem z 
nim o tem jeszcze nim Wam bajkę 
przesiałem —  i bardzo sobie wów­
czas tego życzyt.

Widuję tu Tygodnik Illustr., który 
mówiąc nawiasem moglibyście mi tu 
przysłać, ponieważ przedrukowywali­
ście Jamiola, wspomnienie o Chału­
bińskim (które umieszczono na dru­
giem miejscu, szkoda, że nie na ostat 
niem) a macie drukować bajkę. Nie 
wiem, kio zajmuje się w tej chwili 
reaakcyją, ale zróbcie mu, Kochany 
Panie dwie uwagi. Oto we wspom­
nieniu o Chałubińskim doktór Stark- 
man popisa! Bóg wie- eo — iak np„ 
że Chaiub. zwano królem -' Hucułów, 
że kocha) Hucułów etc. Otóż -awet 
doktorowi niewolno jest nie mieć. tak 
dalece pojęcia o etnografji kraju, że­
by . Hucułów . .umieszczać w  Zakopa­
nem, a cóż dopiero redakcyi tak po­
czytnego pisma jak Tygodnik. Jest 
to amylka o kilkadziesiąt skromnych 
mii, nie licząc tego że Huculowie mó­
wią po rusińsku, że ubierają się ina­
czej i że: Cha!ublńsk; zapewne nigdy 
w życiu nie widział Hucuta. —  Na- 
zwame Chałubińskiego polskim Opo- 
lierem (!) zrobiio także niesmaczne

je j za s w o j

Kra-

nchany Panie Robercie!
PosjSłatn Wam „Sabalową bajkę". 

Wydrukujcie ją  w  Kur. Codziennym

 ̂ ■ ' Z . * * . .  1 ' . - *  ̂ 1
bzyniau&a, Kajcwsru, P iilew ic zów  bie idzie zupełnie pewnie, jak  w

znajomem m ieszkaniu dona, W ie low ieysk i.... ł
—  A le  najw ięcej w idzę Zabiń- Trzeba  tutaj oczyw iście  uważać, 

skiego —  powiadam  * zagląda jąc aby korytarze były  dczyfekowane, 
do książeczki, w  której figu ru ją  żeby w łasny zapach nie był mu ni 
ty Luiy p ięciu  (om-ócz m o n o g ra fji) cią A rjadn y.
traktu jących w yiączn ie  o h odow li, T a m  c a  . . . - „ - s
„pcr!p laneG . o r im taD s " i : JB U- „  J * * Y .  U £Z * n i
tella  germ anica ' — takie piękne 7" " ablnski mówi z lakiem

nazwiska noszi nasze swojskie prze^“ :iem*
„szw aby i prusakl". 0 «  zn ienaw idzonych przez ku-

, . ^ charki „szw abacli", że zapał je-
K A . a  S itn 0  V  go udziela się. \J tej Ci.v.-ii kara-

—  a ow.ada s.ę, że karaluch ży- luch zasian ia rr.i św iat i w iecz- 
je  vv br idzm. rcuchark. uważają ność, zaczyna urastać , do nie­
go za pasktuizetwo, eo się lęgn ie  zm iern ie w ażnego pi'oblemu.
v śm ieciach. 1 ymezasem kara- —  N o tak, oczyw iście, karaluch 
i ach je s t  najporządniejszem  stwo je s t n iesłych .a iie za jm u jący —  
rżeniem , na św iecie. U m ów m y, po^wtarzam z .przekonaniem —  i o-

celu. j Illus tr. z iilustracyjami. Rzecz jest nie­
zmiernie oryginalna i podług mnie bar­
dzo piękna. Można będzie pyszny nu­
mer urządzić. Zamawiam tylko sobie, 
by illustracyje robił Pochwalski, które­
mu to obiecałem. W iecie jaki on 1 jest 
dokładny w robotach i jak dobrze ry­
suje. —  Najlepiej by było bajkę scho­
wać do Tygodnika, ale jest jedno nie-

taka  s e n i l t c P t e ,  l i *  p f c W, lepszy zasraniec usiyszcc od Sąbwy, po-
l if 7/a.iv,. -i ttra gpL-g : ;j z pieps]^ p0 węgiersku,

bez znajomości góralskiego narzecza —
i wylrukuje w . riew szem  lepszem piś­
mie. —  Druk w Kurjerze zapobiegiiie 
leińu str.ńowczo. Proszę tylko o jedną 
rzecz: o przysłanie mi korekty do Za- 
I or.aucgo (podwójnej) i oznaczenie ści­
słe daty druku w Kurjerze, albowiem 

tym samym dniu ogłosi ją  lu Czas. 
Ściskam W as

nctt£$k Sisźikihopó:

■ i1 . .
tak wymawiają ci tylko, co nie mają _ nikt n.e podaje ręki w Paryżu, nikt

‘ przynajmniej z Polaków cochających 
swój kiai. Dla wkręcenia się w  'aski 
francuzów począł łen kiep poniżać we 
wszystkiem polaków na b mefis ros 
syjan. Osobiście nie mam ńi< ptżeciw 
niemu, bo wyjątkowo, mnie jednego 
pochwalił w Tzedmowie dc '.fran­
cuskiego przekładu Bartka-zwycięzcy. 
Natonf-ast czeiaiem na własne oczy 
jak w Revue Belge wydnviwal najcy­
niczniej tak zwane ironicznie przez 
niego , polskie wielkości” . Między in­
nemi Siemiradzkiego nazwał „bazgra- 
czem na szaro” Matejkę „bazgra- 
czem na czerwono”  —  Mickiewicza: 
„nudnym poetą” i Szopena ,miernym 
fortepianistą” i dopierc przeciwstawi* 
im gienijusz rossyjskich malarzy i poe 
łów. Wyoorazcie sobie moje zdumie­
nie, gdym w takim piśmie jas Tygod 
nik wyrzytaf, że jest to „jeden z naj 
bystrzejszych i najwykwintniejszych 
umysłów” . Że oni się mogli z Rzewu 
skim zwąchać —  że Wzajem sobie 
włażą bez mydła v zadk: o rozu-
mieni Rozumiem także *.e tal a swi 
nia jak Wyzewski pisze tak, jak dziś 
we Francyi moda —  ale przypusz­
czam, że jako polakiem pogardziłby 
nim nawet uczciwy moskal —  nie ro­
zumiem "aś zupełnie, jak wy możecie 
Dozwalać pisywać do T g .  takiemu 
zasrańcowi z przewróconą giówą jak 
jest Rzewuski, któr w  aoaatku Drzy- 
znaje się otwarcie do kosmopplpyzmu 
i jest kosmopolitą; a sn iczej mówiąc 
karyjercwiczem literackim bez :> ta­
lentu.

Zwróćcie na iwagę redakcyi. —■ 
naturalnie od siebie. Przypuszczam 
że w Warszawie mało kto wie °  
Wyzewie —  błąd więc ypłyi 'a ł ' -
niewiadomosó nie ze złej rhęr! a

wrażenie na jego przyjaciołach i * 3 'lnawet n '“dba ;nvi - ale i  który 
dżinie. Jcsu ono ze względów mcd>c.5 CZęst0 przesiaduję za granicą i czy- 
nych jest uza adn.one nale a o je za- âm duA0 tamiejszycb rzeczy- ortrze- 
ciiować dla pisma .pećyjalnic po- gam  W as przed reklanuur które 
święconego medycynie. ^ m p r imitują piano.

Druga rzecz. Jak mogia redakcyia. 
pozv7otic żeby Rzewuski robił v. Przyczem ściskam waszą »rawi«n? 
Tygodniku, piśmie szczerze narodu-1 i zasyłam Wam życzenia :
wem, rek’amę Wyzeiyskiemu znane- świąt.
mu ood pseudonimem W yże w y? J cst | S enryk  Stentocwiez


